
Instytut Ś ląski
S e r i a  VI K o m u n i k a t  Nr .  9  S e r i a  VI
Sprowy czechosłow ackie  Sprawy czechos łow ack ie

Dr. Maria Lutman

Jan Amos Komeński (Comenius)
J ed n ą  z postaci, k tó rych  losy były wyrazem  ścisłych zw ią­

zków, jakie istniały w biegu dziejów między k u ltu rą  czeską 
a poislcą, był J a n  Amos K o m e ń s k i  (1592-—1670). Zmuszony 
niespokojnymi czasami do k ilkakro tnej zmiany miejsca pobytu, 
Komeński spędził szereg la t  w  Polsce, w  mieście Lesznie, gdzie 
zapisa ł się swą działalnością trw ale  w  pamięci mieszkańców. 
W łaśnie  n iedaw no Leszno poświęciło K om eńskiem u spocjalny 
obchód, połączony z odsłonięciem jego pomnika. W  związku 
z tym w arto  przypom nieć postać tego wielkiego słowiańskiego 
uczonego.

Komeński urodził się na M oraw ach jako syn młynarza, 
pochodzącego z Komny. Osierocony w  wieku lat 12-tu, w y­
chow yw ał się pod opieką krewnych, k tó rzy  niezbyt dbali o je­
go w ykszta łcen ie  i jako młodego chłopca skierowali do 
nauki rzemiosła. O kres  ten dostarczy ł Komeńskiemu wielu 
cennych doświadczeń. Dopiero w  wieku lat 16-tu Komeński z a ­
poznaje się z począ tkam i łaciny i norm alną ł ówczesną 
szkołą. Dzięki tem u opóźnieniu w  studiach, p rzy s tę ­
puje do nich z w iększą dojrzałością umysłu, niż zw ykły  uczeń, 
i zdobyw a w ten sposób świadomość wielkich n iedostatków , 
ikwiących w przyjętej metodzie nauczania, świadomość, k tó ra  
z czasem  uczyniła go na polu pedagogiki reform atorem  o św ia­
towej sławie. Od roku  1610 poświęca się Komeński studium 
teologii pro testanckie j na un iw ersy te tach  w H erbom , następnie 
zaś w Heidelbergu sam należąc do Braci Czeskich, wyznania 
wyw odzącego się z husytyzmu. Po ukończeniu  studiów w w ie ­
ku lat 22 otrzymuje k ierow nic tw o szkoły, prowadzonej przez
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B raci Czeskich w Przerowie. W  dwa la ta  później zostaje p o ­
w ołany  do służby kościelnej. R ów nocześnie  pogłębiają się je­
go za in teresow ania  teologiczne i pedagogiczne i znajdują w y ­
raz w  szeregu pism, jakie w tym czasie tworzy. Cały te n  jego 
d orobek  p rzepada  jed n ak  z osobistym m ajątk iem  w  r, 1621, na  
sku tek  kom pletnego zniszczenia miejscowości, w  k tórej m ie ­
szka, przez działania trwającej w ów czas wojny trzydz ies to le t­
niej. Po tej k lęsce życiowej Kom eński znajduje p rzy tu łek  
w dobrach  K aro la  ź  Żerocina, jednego ze swych możnych 
współwyznaw ców . T w orzy  w  tym czasie szereg pism treści 
etyczno-religijnej, k tó re  mają jemu oraz podobnie do tknię tym  
braciom  przynieść pociechę i ukojenie. A  pociechy tej K om eń­
ski sam w ówczas b ard zo  potrzebuje, gdyż —  na dom iar n ie­
szczęść, —  śmierć zab ie ra  mu ukochaną  żonę i m ałego synka. 
N iek tó re  z pism Komeńskiego, pow sta łych  w  tym czasie, z a ­
licza ą Czesi do najpiękniejszych pom ników swej prozy.

Kiedy w  r, 1624 w yszedł ed y k t  cesarski, skazujący  du ­
chow nych pro tes tanck iego  w yznania na w ygnanie z Czech 
i M oraw, Komeński opuszcza swego dotychczasow ego p ro te k ­
tora, i p rzebyw a czas jakiś w okolicy gór sudeckich, by  n a s tęp ­
nie, w r. 1628, szukać schronienie w gminie swych w spó łw y­
znawców, jaka istniała w ów czas w Lesznie, w  Polsce. Nie by ­
ło to p ierw sze zetknięcie  się K om eńskiego z Polską, gdyż już 
w  r. 1626 b ra ł  udział w  delegacji, wysłanej przez sw ą gminę 
w yznaniow ą do Polski. Tym  razem  Kom eński osiedla się w  P o l­
sce n a  czas dłuższy, i poświęca się szkolnictwu. Z a in te resow a­
nia pedagogiczne K om eńskiego doznały ożywienia już o d  lat 
kilku, pobyt w Lesznie szczególnie im jednak  sprzyja. Tu K o­
m o rsk i  w ykończa nap isaną w  języku czeskim ,,W ie lką  D y d a k ­
tykę" , k tórej z resz tą  na  razie nie wydaje. W  Lesznie również 
powstałe i wychodzi jedno z jego najważniejszych pism p e d a ­
gogicznych pt. „ Ja n u a  linguarum re se ra ta "  czyli „Drzwi języ­
ków  o tw orzone" (1631). Dzięki tem u podręcznikow i K om eński 
zdobyw a odrazu sław ę w całej Europie, a naw e t  poza jej g ra ­
nicami. W  związku z tym gmina w yznaniow a Braci Czeskich 
w  Lesznie w ybiera  go na jednego ze sw ych biskupów  (1632). 
W  swych pracach  pedagogicznych doznaje K om eński wiele za-
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che ty i poparc ia  ze strony ówczesnego pana Leszna, Rafała 
Leszczyńskiego.

Zachęcony powodzeniem  książki na tem at nauczan ia  języ­
ków  (tego bowiem dotyczyła , ,Janua...‘‘), Kom eński zaczyna 
przcm yśliwać nad system em  całkowitej wiedzy o rzeczach, k tó ­
rem u daje nazwę „pansofiii" (od greckiego pan —  wszystek, 
sofia — wiedza), oraz nad m etodą jej nauczania. Do za in te re ­
sow ań pedagogicznych dołączają się w ten sposób u K om eń­
skiego zain teresow ania  filozoficzne, k tó re  nie opuszczą go już 
do końca życia. T em atow i „pansofii" poświęcone są „praelu- 
dia“, które  ukaza ły  się n ap rzód  w Anglii w  Oxfordzie (1636), 
a  następnie pod zmienionym tytułem, jako  „Prodromus Panso- 
phiae“, w  Londynie (1639). W  tym samym okresie  Komeński 
w ydaje w Lesznie pismo pt. „Conatum pansophicorum dilucida- 
tio“ czyli „W yjaśnienie usiłowań pansofickich", przeznaczone 
w  dużej mierze dla uspokojenia swej gminy wyznaniowej, za ­
alarm ow anej nowymi pomysłami. Zam ierzenia pansofickie K o­
meńskiego znalazły żywy i przychylny oddźwięk u uczonych 
rożnych krajów. Zain teresow ał się nimi Bogusław Leszczyń­
ski, (brat Rafała), k tó ry  następnie w sp iera ł  przez  kró tk i  czas 
ich autora , u ła tw iając  mu przystąp ien ie  do rozłegej i kosz tow ­
nej pracy nad zamierzonym dziełem.

Komeński opuszcza jednak  w r. 1641 Polskę, by —  korzy ­
stają;: z rozgłosu, jaki dzięki w spomnianym ostatn io  pismom 
zdobył w Anglii i Szwecji —  starać  się o podstawy m ateria lne 
dla swych prac w  tych państw ach. W  rezultacie znajduje o- 
parc ie  finansowe dla siebie i swych w spó łpracow ników  u  Szw e­
da Ludwika van  G e e r a ,  k tó ry  jednakow oż skłania K om eńskie­
go do opracow ania naprzód  jeszcze pew nych zagadnień d y d ak ­
tycznych. Komeński żegna się w obec tego z in teresującym  go 
tem atem  pansofii dziełkiem pt. „Pansophiae D iatyposis“ (wyda­
nym w G dańsku  w 1643 r.), i w raca  do prac dydaktycznych, 
k tó rym  poświęca się w  ciągu swego pobytu  w Elblągu, t rw a ją ­
cym przeszło sześć lat (od 1642— 1648). Kiedy w r. 1648 um ie­
ra  dotychczasowy kierow nik  wygnanych Braci Czeskich, o b ra ­
no K om eńskiego na jego następcę. W  zw iązku z tym  au to r 
ten  w raca  do Leszna i tam już wydaje drukiem owoc swych



p rac  w  Elblągu, a mianowicie dziełko pt. „Novissima linguarum  
m ethodua“ (czyli „Najnowsza m etoda  językow a“ , nadzwyczaj 
p rzychylnie  przy ję ta  przez  światłe k o ła  ówczesnej Europy, 
W edług zasad, w yłożonych w tym  piśmie p rzerab ia  obecnie 
K om eński swe poprzednie  p race  pedagogiczne. Mimo p rag ­
nień, aby  zakończyć wreszcie zajmowanie się d y d ak ty k ą  
i zw rócić się niepodzielnie do p racy  nad  system em  całkowitej 
w iedzy (pansofii), jeszcze raz odryw a się Kom eński od głów­
nego celu swej twórczości, by  w r. 1650 udać się na  zap ro sze ­
nie Zygm unta R akoczego do S zarosz-P a tak  n a  W ęgrzech  i zo r­
ganizować tam  szkołę na  modłę swoich poglądów. W  okresie 
pobytu w tej miejscowości Komeński w ydaje drukiem  kilka 
podręczn ików  szkolnych i swe mowy, oraz w ykończa nowy 
podręczn ik  szkolny, k tó ry  rozsławił jego imię, a mianowicie 
„Orbis sensualium pictus“ czyli „Świat zm ysłowy w o b razach “. 
(Z pow odu  trudności technicznych, jakie dostarczy ła  sza ta  g ra ­
ficzna tego pisma, ukaza ło  się ono dopiero w  r. 1658 w  N orym ­
berdze).

W  r 1654 K om eński opuszcza S zarasz-P atak ,  by ponownie 
wrócić do Leszna, gdzie p rzebyw a przez n as tępne  dw a lata, 
t. j. aż do m omentu spalenia  tego m iasta  w czasie w alk  polsko- 
szwedzkich, jakie w tedy  na ziemiach polskich się toczyły  (1656). 
Drugi raz trac i Kom eński cały swój dobytek, a s t ra ta  jest tym 
dotkliwsza, że obejmuje zbierany przez lat 20 m a te r ia ł  do  w y­
m arzonej „Pansofii". Kom eński udaje się obecnie do A m s te r ­
damu, gdzie żyje rodzina  zm arłego w m iędzyczasie van  G e e ra ,  
i tam  —  z podziwu godną w ytrw ałością  —  zab ie ra  się do od­
tw arzan ia  zaginionych m ateria łów . Poza tym d oprow adza  do 
sku tku  zbiorow e w ydanie  swych prac  z zak resu  dydak tyk i  pt. 
„I A. Comenii Opera D idactica Omnia ' (1657). W  w y d aw n i­
ctwie tym  ukazuje się po raz p ierw szy  łacińskie tłumaczenie 
jego „W ielkiej D ydak tyk i" ,  dzieła, obejmującego pełny system 
pedagogiczny Komeńskiego. Nowe pisma, k tó re  K om eński 
w ów czas tworzy, w ykazu ją  pow rót do k ręgu  myśli etyczno-re- 
ligijnych. Do tej dziedziny należy też osta tn ie  jego dziełko 
pt. „Unum necessarium “ czyli „O tym jedynym, co konieczne" 
(1668). Śmierć nadesz ła  n iespodziewanie i p rze rw a ła  p race



Komeńskiego nad w ykończeniem  ,,Pansofii". W sp ó łp raco w ­
nicy jego, mimo surowych nakazów  umierającego, u tw o ru  tego 
nie wykończyli, i w  ten sposób um iłow ane dzieło życia K om eń­
skiego nie ukazało  się nigdy w  całości drukiem.

Zasługi K om eńskiego leżą p rzede wszystkim na polu  dy ­
d ak ty k i  i pedagogiki. K om eński był pierwszym, k tó ry  sku ­
tecznie przeciw staw ił  się bezdusznej m etodzie ówczesnego 
nauczania, żądając, by dziecku podaw ano  m ateriał,  stosowny 
do jego wieku, k tó ryby  je in teresow ał i bawił. W ypow iadając  
w a lk ę  rozpanoszonem u werbalizmowi, głosił, że n au k a  słów 
w inna iść zawsze w parze  z n au k ą  o rzeczach  i służyć w y tw o ­
rzeniu się w w ychow anku rzetelnej w iedzy  o świecie. Posłu ­
giwanie się obrazam i przedm iotów  —  w  b raku  ich sam ych —  
przy nauczaniu nazw  tych przedm iotów , by ło  jednym z na jw aż­
niejszych pomysłów Komeńskiego. Sam urzeczywistnił  p o s tu ­
lat naoczności w  nauczaniu  tw orząc wspom niany wyżej „Orbis 
sensualium p ic tus“ , p ierw szy podręcznik  szkolny, bogato, a ce ­
lowo ilustrowany. K om eński dążył do znalezienia metody, 
dzięki której m ożnaby w s z y s t k i c h  w s z y s t k i e g o  n a ­
uczyć. i to szybko, gruntownie i przyjemnie. W  tych usiłow a­
niach w yraziła  się wielka, jak na owe czasy, postępow ość K o­
meńskiego. Uwzględnianie elem entu  w ychow aw czego przy 
nauczaniu jakoteż p o trzeby  w ychow ania fizycznego również od 
niego pochodzi. W  ten  sposób Kom eński wyszedł da leko  p o ­
za sw ych poprzedników  na polu pedagogiki, Vives'a i R a tk e ‘go, 
k tó rych  zresztą  znał i cenił.

W  zakresie  filozofii zasługuje u Komeńskiego na p o d k re ś ­
l e n i ; dążność do ujęcia całkowitej w iedzy ludzkiej w sposób 
jednolity, na wzór olbrzymiego drzewa, w którym  m ożna w y ­
różnić pow iązane ze sobą korzenie, gałęzie i owoce. K om eński 
szuka jednolitego k ry ter ium  praw dziwości dla tak  ujętej w ie­
dzy oraz jednego celu, k tó rem u  ta  w iedza ma służyć. Cel ten  
jest —  zdaniem naszego au to ra  —  n a tu ry  religijno-moralnej. 
W  szczegółach Komeński okazuje się nieodrodnym  synem sw o­
j e j  epoki, zwłaszcza, gdy jako podstaw ow e elem enty  św iata  
w ym ienia materię, ducha i światło, a  rzeczom  każe pow staw ać 
na w zór boskich idei. Stosunki, panujące między rzeczami
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(p ra w i  przyrody) każe  Komeński jednak poznaw ać na drodze 
dośw iadczenia przyrodniczego, w  czym idzie śladami w ie lk ie­
go m etodologa czasów  nowożytnych, F ranc iszka  B acona z Ve- 
rulamu. Pozatym  zaznaczają się u niego w pływ y filozofów 
przyrody  z okresu  renesansu, takich jak Paracelsus  czy Cam- 
panella.

W spom nieć należy  również o działalności Kom eńskiego na 
polu teologicznym. Teologem był w szak  z zawodu. Jego  pis­
ma z tego zak resu  odznaczają się silnym akcen tem  etycznym, 
k tó ry  kulminuje w  dążeniu do takiego ułożenia się s tosunków  
m iędzy ludźmi, jakie zapobiegłoby wojnom i sprowadziło  w iecz­
ne panow anie pokoju.

Komeński był człowiekiem o niew yczerpanej energii i p ra ­
cowitości. Ze w zględu na skalę swych za in te resow ań  p rzypo­
mina najświetniejsze umysły renesansow e, do k tó rych  zresztą  
zbliża się swą t ro ską  o człowieka i jego sprawy, odwróceniem  
się od au to ry te tów , i sięgnięciem do p rzyrody  i doświadczenia 
jako podstaw y wiedzy. W  ten  sposób Kom eński jest godnym 
kon tynuato rem  tradycyj humanizmu na ziemiach Zachodniej 
Słowiańszczyzny. O Komeńskim istnieje bogata  l i te ra tu ra ,  po ­
w stało  T ow arzystw o  jego imienia, istniały w ydaw nic tw a jego 
imieniem za ty tu łow ane. N iektóre  jego idee są ciągle jeszcze 
żyw e i świeże.

W  październiku 1947 r.

U w a g a :  Zezwala się na przedruk lub dowolne wykorzystanie komu­
nikatów dla celów prasowych z podaniem źródła.
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